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Konferencja w sprawie bezpieczeństwa.
Stanowisko prasy francuskiej wobec propozycyj niemieckich. — Sprawa 
uznania Rosji przez Amerykę znów na tapecie. — Lord Curzon poważnie 

chorv. — Wielki proces o szpiegostwo we Lwowie.chory.

lo rd  Curzon pow ażne 
chory.

Londyn, 7. marca. (Tel. G. P.) 
Lord Curzon dustał silnego krwo- 
toku W razie powtórzenia sic 
krwotoku, konieczną będzie ope­
racja.

NOWY MEMORJAŁ GDAŃSKA, 
i . G©newa, 8. marca. (Tel. G. P.) 
Przewodniczący delegacji gdań­
skiej Sinin złoży? nowy memoriał 
w sprawach poczty polskiej i poli­
cji portowej. W sprawach poczty 
są te propozycje wyłącznie powtó­
rzeniem dawnych argumentów, któ­
re nic ionego do debaty nic wnio­
są. W sprawie policji portowej 
Sahm domaga się nowej eksperty­
zy fachowców policyjnych. Spra­
wy gdańskie będą rozpatrywane 
prawdopodobnie we środę i czwar­
tek.

 o-----
JARRF.S KANDYDATEM PRAWICY NA 

PREZYDENTA REPUBLIKI.
Berlin 8. marca. (Tel. O. P.) Partie 

praw icow e porozumiały się co do w ysta ­
ni ieoia kandydatury Jarresa na stanowi­
sko prezj denta republiki.

 o-----
OTWARCIE TARGÓW WIEDEŃSKICH.

Wiedeń, 8. m ar'a. (Tel. G. P.) Dziś 
nastąpiło tu uroczyste otwarcie VIII. 
W iosennych Targów.

 o-----
ODZNACZENIE DYR. INSTYTUTU 

FRANCUSKIEGO.
Paryż, 8. marca. (Tel. G. P.) Dyrek­

tor instytutu frane. w  W arszaw ie Feyel, 
został it ianowany kawalerem Legii ho­
norowej. —   —
■5TRAJK KOLEJOWY W GRECJI.

A teny, 8. marca. (Tel. G. P.) 0- 
głoszony został strajk kolejowy na 
łerytorjum c^*ej Grecji.

Francja z Polslsą zajmie wspólny front
w sprawie bezpieczeństwa.

Chamberlain zwolennikiem paktu „pięciu".
Paryż, 8. marca. (Tel. G P.)marca.

Jak się dowiaduje Agencja Havasa, 
Chamber’ain podczas konferencji z 
premierem frarcusk!m w-crazT cxpi- 
nję, że sprawę bezpieczeństwa nio- 
żnaby najwłaściwiej rozwiązać za- 
pomoeą paktu pięciu, tj. do którego 
ewentualnie przyłączyłaby się Pol­
ska i Czechosłowacja. Zdaniem 
Chamberlaina, niemiecka propozy­
cja paktu pięciu może stanowić pod 
stawę do dyskusji i rokowań. Jak 
się zdaje, Henrbt nie zajął wobec 
poglądów Chamberlaina stanowi­
ska wręcz odmiennego, wysunął 
jednak ze swej strony poważne ob­
iekcje, a w szczególności wskazał 
na to, iż propozycja paktu pięciu 
mogłaby być niewątpliwie o wiele 
życzliwiej przyjęta, gdyby ten pakt 
został poprzedzony zawarciem bar 
<fziej ścisłego paktu bezpieczeństwa 
pomiędzy Francją, Anglją i Bełgją. 
Dalej Herriot wskazał na niedosta­
teczność propozycji niemieckiej, 
zwłaszcza z punktu widzenia nie­
bezpieczeństwa, grożącego teryto­
rialnemu stanowi posiadania Pol­
ski. Polska musi mieć możność wy­
rażenia swej opinii o propozycjach 
niemieckich, a mianowicie jej złych 
i dobrych stronach. W każdym ra­
zie Francja będzie postępowała 
nie inaczej, jak tylko w zupełnein 
porozumieniu z Polską.

Z kolei angielski sekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych bron.ł 
swego poglądu, według którego o* 
gólne uspokojemie, jakfeby nastąpi­
ło w Europie po zawarciu paktu

pięciu, sprawiłoby, żc również sy­
tuacja Polski doznałaby konsolida­
cji. Premier Pam ustó dostrzegł 
brak w propozycjach niemieckcu 
jeszcze i pod tym względem, że 
pozostawiono otworem sprawę 
Austrji, a 'fraz  z tern pozostawio­
no możliwość przyłączenia jej de 
Rzeszy, z dalszymi widokami na 
aneksję Tryjesrtai. co stanowiłoby 
groźbę dla Włoch. Pomimo tych 
róiżnic w  poglądach, obaj mężowie 
stanu zdają się być solidarni co do 
tego, że przed rozpoczęciem jakich­
kolwiek rokowań z Niemcami, po 
winny one wystąpić z prośbą o 
przyjęcie ich do Ligi Narodów, 
przestrzegając przedtem wszelkich 
przewidzianych rormalności. Ooaj 
mmistrowie uważaja też, że spra­
wa zawarcia z Niemcami paktu 
gwarancyjnego w żadnym razie 
nie może naruszyć praw, jakie 
sprzymierzonym przysługują na 
mocy postanowień traktatowych, a 
w  szczególności o ‘le to dotyczy 
praw okupacji Nadrenii, która ma 
trwać jeszcze 10 lat. W  chwili o- 
'beenrj sprzymierzeńcy dopiero 
zlekka poruszyli sprawy ewakua­
cji strefy kolońsł^ej. Konferencja 
międzysojusznicza poweźmie w tej 
sprawie ostateczną decyzję, a Nie.n 
cv przy tej okazji mogłyby być 
zawezwane do wyrażania swojego 
poglądu oo do sposobu zastosowa­
nia decyzji wspomnianej konferen­
cji. Pozatem Herriot i Chamberlain 
omawiali sprawę .ostatniego kon­
fliktu grecko-tureckiego.

C iia ib e fld n  w  t a w i c .
Genewa, 8. marca. (Tel. G. P.) 

Dziś rano przyjechał do Genewy 
Chamoerlain i hr. Ishi. Przyjazd 
Brianda oczekiwany jest wieczo­
rem. n,%f.

■■ 'O —1
KONCENTRACJA POI.I"YKI 

POLSKIEJ NA FORUM MflĘpZY- 
NARODOWFM.

Genewa, 8. marca. (Tel. G. P.) 
Pobyt ministra Skrzyńskiego w P a­
ryżu i stosunek prasy do jego wi­
zyty, a również równoczesny, p o  
byt Chamberlaina w  Paryżu, ko­
mentowane są w  kolach Ligi Na­
rodów jako objaw wzmacniającego 
sie znaczema Polski w związku z 
ogólnemi zagadnieniami bezpie- 
czeństwa Europy. Podkreślają, ża 
tym razem widoczne jest, źle mań- 
stei polski nie zjawia się na forum 
mięidz.yr. ar oa o we m w  icelu bronier 
nfa szczegółów polityki polskie! 
tecj; skoncentrował ją iakc całość 
: wysunął na poważne miejsc* w  
szeregu zagadnień, decydujących 
o lostch utrwalenia zasad powszfr 
chnego neZpieczeństwa I gwarancji 
pokojn.

PRZYJAZD HERRIOTA DO 
LYONU.

Lyon, 8. marca. (Tek G. P.1) Przy­
był tu dziś Herriot, który wieczo­
rem będzie przewodniczył na Dan- 
kieoie inauguracyjnym, wydanym 
z okazji otwarcia Targów Lyoń- 
sk‘oh. W bankiecie weźmie udział 
między innymi również i Krassi".

O F I C E R S K I E ckie" i cywilne  
C ZA PK I( oraz w szelk ie ozdoby wojsko­
w e poleca L. L . S f iP A K , Lwó w ,  
L eg io n ó w  3 parter pierw sze drzw: na 
prawo. Z dostarczonego materjału w y­
konuje najsolidniej. 1^50
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fiłosy p ra s; o konferencji 
Chamberlaina z  Herriotem.

Paryż, 8. marca. (Tel. G. P.) 
Plrasa podkreśla serdeczny cha- 
raikter spotkania Chamberlaina z 
Herriotem oraz donosi, że obaj mę­
żowie starau porozumieli się co do 
tego, aby traktować sprawę ewa­
kuacji strefy kolońskiej oraz roz­
brojenia, niezależnie od sprawy 
bezpieczeństwa; dalej miało m:ę- 
(łzy Chamberlainem a Herriotem 
zapaść porozumienie w  sprawie 
przedłużenia o rok mandatu Raulta 
przewodniczącego komisji rządzą­
cej w Zagłębiu Saary, oraz w  spra­
wie zatwierdzenia wyboru genera­
ła DesticJcera na stanowisko prze* 
wiodniczącego komisji kontrolnej, 
mającej w przyszłość' sprawować 
w Nfemazech swe funkcje -pod egi­
dą Ligt Narodów. Wreszcie, jak 
donosi prasa, osiągnięto porozu­
mienie w sprawie postawienia spo­
ru polsko-gdańskiego, dotyczącego 
skrzypek pocztowych pa płaszczy­
źnie zagadnień ściśle technicznych.

Paryż, 8. marca. (Tel. G. P.) 
.,Temps“ pisze: W  sprawie paktu 
bezipieczeństwa Francja n ’e myśli, 
aby Polska miała być poświeconą 
na skutek nowo zaprojektowanej 
kombfoacji, zwłaszcza, że ta ostat­
nia przy każdym układzie stosun­
ków stanowiłaby mimo wszystko 
nieustającą groźbę dła pokoju Eu­
ropy, gdyby zaś miało być prze­
ciwnie to oznaczałoby to, że tra­
ktat wersalski jest już lekceważo­
ny 1 co do litery i co do ducha, 
oraz że pakt Ligi Narodów nie jest 
już niczem więcej, jak tylko świ­
stkiem papieru.

,.Echo de Paris“ domaga się 
aiby rząd francuski zakomunikował 
o swej decyzji odrzucenia podstęp­
nych projektów Stresemanpa j lor­
da D‘Abernona.

,,Figaro“ domaga się. aby Fran­
cja podczas najbliższych narad w 
Genewie, jasno przedstawiła zasa­
dy swej polityki, opierającej się na 
traktacie warsalskim i zdolnej dać 
odpowiednie gwarancje sojuszu’* 
bom we wschodniej Europie.

 o-—

Felieton „Gazety Por-“ z 9 marca 1925

Gawędy. 3

l tacy bywają...
Pan Andrzej śpieszy do mie­

szkania popularnego pisarza i wpa­
da do saloniku, w którym na usta­
wionym w środku improwizowa­
nym katafalku spoczywały śmier­
telne — jsk był tego pewny — 
szczątki przyjaciela.

Przybrany we frak i przydługie 
białe rękawiczki, z dwiema zapa- 
Ionemi świecami i krucyfiksem w 
głowach, leżał spokojnie, nic nie 
zmieniony, bez śladu cierpień na 
jowjalnej twarzy.

Pan Andrzej runął na kolana, 
a  z piersi jego wyrwał się jęk 
sk a rg i:

— Piotrze, Piotrze,.czegoś mnie 
opuścił ?

— Nie płacz durniu... — zawo­
łał w odpowiedzi napraw dę wzru­

W ier eń 8 marca. (Tel. G. P.) 
Dzienniki donoszą z Paryża: Zwraca 
ogó ną uwagę, że so jaliści również 
popierają stanowisko Polski w spra­
wie bezpieczeństwa. Między innymi 
Renaudel i Paweł Boncourt zazna, 
czają dzisiaj w P a rs  Mi i i zga­
dzają się w zupełności z polskim 

ini trem spraw  rag anicznych, że

Praga, 8. marca. (T el. G. P.)
„Prager Presse" omawiiając propo­
zycje niemieckie w sprawie paktu 
piędu oświadcza, że propozycje te 
świadczą wprawdzie o pewnym 
postępie w  poglądach rządu R ze­
szy, niemniej jednak nile mogą je­
szcze stanowić odpowiednich pod­
staw do rokowań, a to mianowicie 
dlatego, że Niemcy wprowadzają 
różnice co do stopnia bezpieczeń­
stwa, jaki zaofiarouoiją swohn są­
siadom wschodnim i zachodnim. 
Niemiecka polityka w sprawie gwa 
rancji ujawnioną w ostatniej ofer­
cie berlińskiej. w yraźne zmierza 
do rozbicia sąsiadów Niemiec na 
dwa obozy, a z tej racji musi też

Londyn, 7. marca. (Teł. G. P.) 
Reuter donos1', iż w amerykańskich 
kolach politycznych wyrażają przy 
puszczenie, że Rosja sowiecka po­
nowi swoje wysiłki majace na celu 
skłonienie Stanów Zjednoczonych 
do uznania rządu sowieckiego No­
w e  kroki Sowietów znajdują jako 
by bodziec w fakcie ustąpienia Hu­
ghes* i w ogłoszeniu sprawozdania 
o gospodarczym stanie Rosji, który

szony rozpaczą przyjaciela „nie- ' 
boszczyk* i w oczach osłupiałego 
ze zdziwienia i przerażenia pa aa 
Andrzeja zerwał się na równe nogi.

Postrącane świece rozleciały s ę 
w kawałki, frak pękł w szwach, 
spre.żyny kanapy, pozbywszy się 
potężnego ciężaru, skrzypnęły ża­
łośnie.

— Bodaj-że cię... w takiej gro­
źnej chwili jeszcze figle trzymają 
się twej głowy — mruknął p n 
Andrzej z niesmakiem.

— Niech przyn jmniej ktoś je­
den nie traci h u n o iu  — odparł 
bez ceremonjl koncepciarz i począł 
z siebie gorączkowo zdzierać czę­
ści uroczystego ubrania, rozrzuca­
ją : je po krzesłach i fote ach.

— Pomysł prawdziwie szatań­
ski... i chciało ci się iak stro ić?

Dalsza dyskusja z panem Pió­
rem, który dla konceptu gotów 

był wszystko poświęcić, nie dopro­
wadziłaby do żadnego rezultatu, 
więc i pan Andrzej machnął tylko 
ręką i postanowił niezwłocznie 
w ró.ić do swoich prawdziwych 
chorych.

propozycje niemieckie dotyczące 
paktu bezpieczeństwa, muszą być 
odrzucone. Udział Polski w dys­
kusji nad traktatem gwarancyjnym 
oraz protest Polski przeciw rewizji 
granic sprawiły, że p opozycje nie- 
m eckie można uważać już za nie­
aktualne.

wywołać po drugiej stromfie jak 
liaienergiCiZJiiiejszą Oipozycję. Należy 
wfęc wątpfć, czy tego rodzaju o- 
ferta może odnieść swój cel, a w ąt­
pliwości te są tembardziej uspra­
wiedliwione, jeżeli się zważy prze- 
dewszystkiem na to, że węzły łą­
czące Czechosłowację i Polskę z 
Ich sojusznikami zachodnimi', są 
nierozerwalne, ą powtóre na *0- że 
propozycje niemieckie są w sprze­
czności z paktem Ligi Narodów, 
paktem zmierzającym dó zapew­
nienia n a le ż y te j  gwarancji w szyst­
kim członkom Ligi. a byłoby to 
wszak niemożlitwem, gdyby się nie 
szanowało traktatów międzynaro­
dowych.

wykazuje znaczną poprawę w r. 
1924. W  tych samych kolach uwa­
żają za możliwe ponowienie dysku­
sji w senade na temat polityki Sta. 
nów Zjednoczonych w  stosunku dn 
Rosji. Dyskusja ta ma się jakoby 
odbyć pomimo zapewnień prezy­
denta Coolidge‘a, że  polityka rosyj­
ska Stanów Zjednoczonych nie ule­
gła zmianie.

W przedpokoju niecierpliwił się 
już służący Antoś z uwiązaną na 
plecach olbrzymią butlą. Razem 
zbiegli więc ze s.hodów  i pospie­
szyli do zapadłych chałup, rozrzu­
conych pod skałami. Tam wycze­
kiwano ich ze słowami podzięki i 
błogosławieństwem na spalonych 
gorączką ustach.

Pan Bogumił posiada' również 
opinję człowieka światłego, oczy­
tanego, zdólnego sięgnąć okiem 
poza próg rooowego dworu.

Wprawdzie milczał stale zawzię­
cie i nawet kilka par w dów  besa- 
rabskich nie zdołałoby zeń wycią­
gnąć bodaj słówka, wszyscy jed­
nak byli najwięcej przekonani, że 
zamknąwszy się na cztery zamki 
w pustem kawalerskiem mieszka­
niu, zgłębiać mus> przedewszyst- 
kiem gazety, których kilka odbie­
rał stale od lat szeregu.

Krakowski „Czas*, warszaw ki 
„Słowo", Bibljoteka warszawska", 
„Kronika rodzmna" i „Biesiada 
literacka" zaliczały pana Bogumiła 
z początkiem każdego nowego ro­

iojewoiiowie w  sprawie 
bezrobocia.

(Telefonem od naszego korespoa5en*t),
Warszawa, 8. marca. (Z.) Dzfsraj 

przybyli do Warstzawy wojewodo­
wie: Darowski z Loda* i Manteuffel 
z Kielc celem odbycia konferencji 
na temat bezrobocia, jakie zw ła­
szcza w  ZagłebU i w ł/0dz» diaje się 
dotkliwie odcziuwać. Nadito wojew. 
Darowski poruszył sprawę tzw., 
strajku lekarzy.

IZBA BUŁGARSKA PIĘTNUJĘ TERROR
Sof ja, 8. mafca. (Tel. G. P.) Morder­

stwo, dokonane im osobie posła komu­
nistycznego Stojanowa, dało Izbte okazy? 
do zamanifestowania sw ojego oburzenia. 
Komunikując Izbie o  dokonanem morder­
stwie, minister spraw iedliw ości ze swej 
strony potępił ten akt terroru, zaznacza­
jąc, że sprawca morderstwa znajduje się 
w rękach władz wymiaru spraw iedliw o­
ści i r/e minie go zasłużona kara. StwSer 
dzono, że zabójcą jest m łody człow iek, 
nazwiskiem Roawizorow, z  pochodzenia 
M acedończyk.

(Za tę rubrykę Redakcja nie bierze ża­
dnej odpow iedzialności).

Szanowna Redakcjo!
Upraszani o łaskaw e umieszicizenie na 

łamach cennego pisma następującego w y  
jaśnienia: . •

Poniew aż Małopolskie Stow arzysze­
nie chrześcijańskich drobnych icupcówi 
hmieśatto płatny anons iw; numerach 
„Gazety Porannej" z 2. marca 1925 i 8. 
marca 1925 w rubryce „Nadesłane" z o- 
strzeżeniem , że będąc nauczycielem  
Sem. Państw , w e L w ow ie trudnię się  
pośrednictwem i pobieram w ysokie za­
datki na fikcyjne interesy, a później do­
puszczam do przew lekłych procesów , o- 
świadczam , że cała treść tego anonsu  
Jest niezgodna z prawdą | wprost kłam­
liwa, gdyż . nłigdy się pośrednictwem  
nie trudniłem, ani też od nikogo nie po­
bierałem niesłusznych zadatków, a a- 
.nonse te  maią na celu w ym uszenie Da 
mnie nienależnych świadczeń, Zazna- 
czam ż t  przeciw  inspiratorom tych  nie­
cnych anonsów, którzy chcieli mnte nie­
mi oczernić w opinji publicznej w droży­
łem  przez mego zastępcę Prawnego 
kroki sądowo-karne celem pociągnięcia 
winnych eto surowej odpowiedzialności.

Z głębokim szacunkiem
W ładysław  Bunikiewlcz 
Nauczyciel Państw . Sem,

ku z góry do liczby niezawodnych 
swoich odbiorców; prenumeratę 
przesyłał najpunktualniej, zaprze­
paszczonych numerów na poczcie 
nie reklamował jsdnem słowem : 
iclea ny !.ył to prenumerator.

„Biesiada* wędrowała każdego 
tygodnia w nienaruszonej opasce 
do oficyn ekonom skich; „Kronika" 
— na probostwo, przybywał więc 
nowy rys, bardzo dodatni, do syl­
wetki naszego dziwaka, który pa­
miętał o strawie duchowej nietylko 
dla siebie, ale i dla najbliższych 
sąsiadów. Skoro jeszcze przypom­
niano sobie, że na ten i ów cel nie 
żałował grosza — ugruntowało się 
powszechne przekonanie: wyjątko­
wy człowiek I

Z domu prawie się nie wychy­
lał, u siebie przyjmował jedynie 
skromne kółeczko bliższych znajo­
mych i rodzinę. Zimą goście zasia­
dali w dziwnie nieprtyłulnym sa­
lonie, w lecie na obszernej we- 
i andzie.

C. d. n. M ichał Rolle.
* o 1

Sprawa uznania Sowdepji przez Amerykę
znów na tapecie.

PRAWDOPODOBNE WSZCZĘCI E DYSKUSJI PRZEZ SENAT NA
POWYŻSZY TEMAT.

Propozycje niemieckie 
w  oświetleniu „Prager Presse"

<
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Wielki proces o szpiegostwo.
10 szpiegów z bandy Bassarabowej. — 8 Rusinów, w tem 
jedna kobieta i 2 Polaków tworzyło szajkę szpiegowską.

TEATR WIELKL
W torek 10. bni. „W esele Figara'* (50 

proc. zniżki).
Ś»oća 11 bni. „Rigoletto** (gość. w y­

stęp S. Kurz).

TEATR MAŁY.
W torek 10. bm. „Świt, dzień i noc“ 

n  pp. Dębicką i Orzechowskim (50 proc 
w itk i.

Środa 11. bm „Świt, dzień i noc“ i  
pp. Dębicką-i Orzechowskim (50% zniż.)

TEATR NOWOŚCI:
Wtorek 10. bm. ,,Agri“-
środa 11. bm. ,Agri“.

Obowiązki zgłaszania śpiączki epide­
micznej. Min. Spraw W ewn. zarządziło 
obow iązkow e zgłaszanie do w ładzy sa- 
ratarnej wszystkich przypadków śpiączki 
epidemicznej (encephalitis epidemica). 
Rozporządzenie obowiązuje w  ciągu 6 
.rriesięcy.

Choroby zakaźne w e  Lwow ie. W  u-
' biegłym tygodniu zachorowało ośm o- 

sób na szkarlatynę, dwie na dyfterię i 
1 osoba na tyfus brzuszny. Zmarła je­
dna osoba na tyfus brzuszny. Zdtezyn- 
łekcjcmawano 18 ntteszkań.

Kurs pisarzy gmin wiejskich otwiera  
W ydział Sam orządowy w środę dnia 
22. kwietnia br. B liższe wskazówki co­
do wnoszenia podań otrzym ać można 
w W ydiziali Samorządowym i w każ­
dym W ydziale pow iatow ym  Małopolski.

Nagrody Kasy im. Mianowskiego. Ko­
mitet Kasy im. Mianowskiego w dniach 
10. stycznia i 7. lutego br. przyznał na­
grody, przypadające za rok ubiegły, 
następującym pracownikom naukowym: 
profesorowi Kazimierzowi Tymienieckie­
mu za pracę pt. „Procesy tw órcze for­
mowania się społeczeństw a polskiego w 
■wiekach średnich" (nagrodę z zapisu A. 
Pawińskiego) i p. dr. Stefanowi Kołacz­
kowskiemu za mrmografję p. t. „Stany 
sław  W yspiański" (nagrodę z zapisu Z. 
Pileckiego).

Łyczakowlanir — baczność! O bywa­
telski Komitet Obrony Państw a dz. IV. 
w e .Lw ow ie podaje do wiadomości, iż 
przyjmuje w pisy na członków w D yrek­
cji zakładu głuchoniemych przy ul. Ły­
czakowskiej 1. 35 codziennie (z w yjąt­
kiem niedziel ; św iąt) od godziny 5— 7 
wieczorem. W pisowe jednorazowe 1 z?., 
Wkładka miesięcznie 50 groszy.

(—) Zamach sam obójczy z powodu 
niesnasek małżeńskich. Żarn. przy irj. 
Rahozy 3 24 letnia Jadwiga B. żona
kolejarza, posprzeczaw szy sie wczoraj 
ze sw ym  mężem, usiłowała pozbawić się 
życia przez zażycie jakiejś nieokreślonej 
bliżej trucizny. Zawezwane Pogotow ie  
ratunkowe po przepłukaniu jej żołądka, 
pozostawiło ią w  opiece domowej.

(—) Napad bandycki za rogatką żół­
kiewską. Wczoraj w ieczorem  dwaj bra­
cia Karol i Mikołaj Seidlowie napadli na 
stróża w składzie drzewa i w ęgla firmy 
„Krasucki j Baczewski" w  Zniesieniu t 
zadali mu ciężkie rany, tak. iż musiano 
zaw ezw ać Pogotow ie ratunkowe, które 
po zaopatrzeniu pozostawiło go w  opiece 
domowej. Powodem  napaści było uda­
remnienie śeidlom  zamierzonej kra­
dzieży.

(—) Pożar w sklepie „Nuży". W czo­
raj wieczorem z nieznanej na razie przy­
czyny wybuchł pożar w hurtowni tyto­
niowej „Nuży" przy ul. Piekarskiej. O- 
gień wybuchł w ewnątrz sklepu i został 
spostrzeżony, wskutek wydobywania się 
na zewnątrz gryzącego dymu. Przybyła  
straż pożarna pa wyłamaniu żalu.zji, w e­
szła do wnętrza sklepu i ogień zilokali- 
*owała. Szkoda nie została stwierdzona, 
gdyż do godz. 10 wieczorem nie zgłosił 
strę kierownik tej hurtowni, tak, że mu­
siano tam postawić posterunkowego. •

(—) Sehw ytnie w łam yw acza na gorą­
cym uczynku. Wczoraj w  godzinach wie 
czornych znany w poli-cńi i wielokrotnie 
karany złodziej Ludwik Malik, korzy­
stając z chwilowej nieobecności domo­
wników, włamał się do mieszkania N. 
Mandlowej przy ul. Friedrichów 3. Za-

Lw ów, 9 maAa.
(t) Dziś o godz. 9 przed Try­

bunatem orzekającym rozpocznie się 
wielki proces przeciwko szajce
szpiegów, która działała na terenie 
Lwowa, Przemyśla i Brzeżan. Do 
wykrycia zbrodniczej bandy, w któ- 
ej czynne roi" odgrywały 2 ko­

biety dopomógł ma erjał, znaleziony 
swego czasu w mieszkaniu Olgi
Bassarabowej, która popełniła sa- 
r. obójstwo w aresztach policyjnych. 
Akcją szpiegowską w Przemyślu 
kieiowała Wachnianinowa, klóra 
występowała w charakterze świadka 
w procesie Sochańskiej. Na ławie 
oskarżonych zasiądą: Wasyl Kowa- 
łenko (Gorodyskij), rodem z Peters­
burga, b. pułk. rosyjsk , r otem szef 
sztabu oddziału wy w adowczego
Petlury i attachć przy ministrze

nim jednak zdołał się rozejrzeć po mie­
szkaniu. usłyszał odgłos otwieranych  
drzwi, a w nich ujrzał w łaścicielkę mie­
szkania. Rzucił się tedy do ucieczki, zdo­
łał opuścić kamienicę i w ydostać s*ę na 
ulicę. Na krzyk Mandlowej prrzechodnie 
rzucili się w pogoń za złodziejem j na ul. 
Ossolińskich ujęto go przy pomocy żoł­
nierza idącego w kierunku Cytadeli.

(—) Najazd auta na sklep. Wczoraj w  
południe automobil, którego numeru nie 
zdołano stw ierdzić, a kierowane naj­
widoczniej przez pijanego szofera, w je­
chało na ul. Halickiej na sklep bławatmy 
Ehrlicha, przyczem  motor wbił się w ża­
luzję, skutkiem czego pękła szyba w y­
staw ow a. Szkoda na razie* nie obliczo­
na. Po tym wypadku szofer umknął.

(—) Usiłowano podrzucenie dziecka. 
Maria Osłuchowicz, licząca lat 35. usiło­
w ała wczoraj podrzucić sw e  2-!etnie 
dziecko w mieszkaniu dozorcy domu 
Filipa Dragończuka, przy ul. Friedrichów  
7. Przesłuchana podała, że jest matką 
trojga nieślubnych dzieci i nie ma za co 
je utrzym ywać. Jedno z ni.ch chciała zo­
stawić u Dragapczuka, który jest ojcem 
tego dziecka i nic nie daje na jego u- 
trzyarianiie.

(—) Nieostrożna jazda dorożkarza. Na 
ul. św . Marcina dorożkarz K ard I.csz- 
czak jechał tak nieostrożnie, że najechał 
na Annę W ojtińską, która doznała cięż­
kich obrażeń. P ogotow ie po zaopatrze­
niu odw iozło ją do domu.

(—) Ogień mieszkaniowy. Z nieznane! 
na razie przyrazyny pow stał wczoraj o- 
gień w realności przy ud. Leona Sapiehy 
41. Mianowicie zajęła się be'ka w  skle­
pieniu między parterem a 1. piętrem ł 
dopiero przybyła straż poża-na ogień u- 
micjscowiła. Szkoda wynos; 200 zt.

(— ) Kawalerska Jazda cyrkowca- Wo

spraw zagr. ukr. zach. republiki; 
Andrzej Meinyk, b, oficer rosy ski, 
potem pułkownik ukr. i szef sztabu 
gener. Petlury, obecnie zarząd a 
lasów metropolity Szeptyckiego; 
Eugenij Zyblikiewicz, znany z pro­
cesu Fedaka; Bohdan Zełenyj, słuch, 
politechniki, były żołnierz polski; 
Mikołaj Bielewski, rolnik rz. kat. 
wyzn., b, żołnierz polski; Teodo 
Worobei słuch, politechniki; Fran­
ciszek Józef Sziyk, znany z procesu 
Fedaka, b. żołnierz polski; Michał 
Grac, Stelmach tz. kat. wyzn., b. 
żołnierz polski; Hryńko Łychołat, 
rolnik, b. oficer ukraiński, wreszcie 
Irena Wachnianinowa, żona naurzy- 
cieia gimnazjalnego w Przemyślu.

Rozprawa odbywać się będzie 
przy drzwiach zamkniętych i potrwa 
około 14 dni.

źnica z  cyrku Kornackiego. Jakób Wiek, 
jadąc wczoraj ulicą Leona Sapiehy, w 
pobliżu Poii.echni.kii naiechal na latar­
nię gazoiwą, którą przewrócił j prze-wał 
przew ody gaz owe.

(—) Sprzeniewierzenie obrazów. Zyg­
fryd Reizes, w łaściciel handlu obrtłzów 
przy ul. 3 Maja, doniósł wczoraj, że słu­
żący jego Karol Bęzpałko otrzym awszy  
od n'ego lz  obrazów treści religijnej ce- 
:cm odniesienia do klijentów, obrazy 
v  art. 420 złotych sprzedał, a gotówkę 
sprzeniewierzył. Bezpalke aresztowano.

(— ) Szczęście rzcźnlka. Do jatKi Nu- 
chima Alweila przy ul. Potockiego 22, 
w łam ał się wczoraj jakiś osobnik j d<> 
przyniesionyćn ze sobą dwu walizek i 
jednego worka spakow ał prześzło 30 kg. 
m ięsa Ody już miał opuścić wraz z łu­
pem sklep, nadszedł syn w łaściciela, a 
na jego widok złodziej, pozostaw iw szy  
wal.zki z mięsem umknął.

(—) Kradzież na budowie. Ilko Mei- 
nyk, dozorca na budowie przy ul. Listo­
pada 2C doniósł, że wczoraj nieznani 
spraw cy skradli na szkodę pracujących 
tam murarzy narzędziu wartości 80 zł.

(m) N iezw ykły zamach studentów na 
profesora. Nasz korespondent donosi z 
d u j  (Rumunja). Na tle znanych zatar­
gów  miedzy młodzieżą uniwersytetów  
rumuńskich a profesorami przyszło _ tu 
w czoraj cło niezw ykłego zamachu. Gdy 
prof. Goanga opuszczał teatr, otoczyło  
go kilku studentów, którzy oblali go roz- 
czynem  ktwiasu fosforowego. Na szczę­
ście prof. zdołał się uchylić tak. że gry­
zący roztwór zniszczył mu tylko ubra­
nie. Winnych aresztowano.

(m) Rumuński minister iiiiansów, Vin- 
tila Bratianu, udaje się do Ameryki ce­
lem rokoiwiań o pożyczkę dolarową dla 
Rumunii,

NASI ARTYŚCI W  KARYKATURZE.

FILIP KULIGOWSKI.
(Rys. A. J. OHer.)

Sztuczne gardło.
Nowy aparat pozwala operowanym 

korzystać z d-aru mowy.
Lwów, w marcu.

(jp„). Wiadomo, że ludiziie, któ­
rym z powodu ciężkiej choroby 
gardła, najczęściej raka — wiyeięta 
krtań, mogą wprawdzie oddychać 
przez rurkę, mającą otwór w  szyji, 
jednakowoż są pozbawieni głosu, a 
mowa ich jest tylko niewyraźnym 
szeptem. i

Obecnie amerykańskie pisma do­
noszą, że zdołano skonstruować 
krtań sztuczną, która pozłwala ope­
rowanemu korzystać z daru mowy. 
Ta sztuczna krtań składa się z 
przewodu gumowego, w  którym są 
umieszczone sztuczne wstęgi gło­
sowe. Aparat kończy się rodzajem 
trąbki, wchodzącym do górnej czę­
ści gardła. Wciąganie i oddawane 
powietrza odbywa się jak w  natu­
ralnej krtani. Chory zakłada aparat 
tylko wtedy, gay chce mówić. Za- 
poimocą aparatu może działać na 
Wargi i język w ten sposób, że po­
wstają dźwięki głosowe, .nieraz mo­
notonne wprawdzie, ale dość gło­
śne i wyraźne, aby być zrozumial- 
nemi i dosłyszalnemi nawet w 
większym pokoju. — Aparatem ta­
kim może się chory posługiwać, jau 
tylko zagoi się rana do operacji,

KIM BYŁ ADOLF STEIGER?
(+ ). Aaolf Stejger, o którego 

zgonie doniosły telegramy, był, nie 
jak mylnie podane, prezydentem 
Szwajcarji, lecz tylko kanclerzem 
związkowym, tj. szefem karucelaTji 
federacyjnej. Przy tej sposobności 
zaznaczyć należy, że szwajcarski u- 
strój wykazuje m i. dwile osobliwo­
ści: Prezydent związkowy odgry­
wa w Szwajcarji taką rolę, że nikt 
zagranicą zazwyczaj nie zna jego 
nazwiska, (a jak twierdzą złośliwe 
anegdoty), nie zna go nawet prze­
ważna część Szwajcarów. Drugą o- 
sobliwością jest brak generałów. 
Armia szwajcarska ma canaj wyżej 
pułkowników Generał zostaje mia­
nowany w raizśe mobilizacji. Tak się 
stało w r. 1914, kiedy gem&rałeni 
został zmarły n'edaiwno Wille, z po­
chodzenia Niemiec. i

Kostyumy

Kostyumy

Kostyumy

na spłaty

Stanisława Wrońskiego, Synowie — plac Marjacki 10



JtłAZETA PORANNA-  z dnia 10. marca 1925.

Z powodu, że już w środę dnia 11 b. m. rozpocznie się wyświetlanie 
arcydzieła p. n. u T V lI iE Ł X J lV G r I “, dziejowy dramat, tak silnie 

poruszający uczucia patrjotyczne p. t.

Miłość przez o g ie ń  i krew
wyświe Ianv pędzie w kinoteatrze „A P O C L O " przez dwa dni, miano­
wicie 9. i 10. b. m. Pierwsze seanse (od godz. 4-ej popol.) po znaczn o 
zniżonych cenach dla m łodzieży, dla której d zieło  to uznano za  

szczeg ó ln ie  za lecen ia  godne. 1282

Z miłości ku cfgance 
Esm:ra'dzi«

lOSil
On narażał życie.

KOPERNIK MiIRYSIEAfiaw yśw ie­
tlają

N iezw ykły film dla w9zyatkich 1 Tętnią­
cy  żyw ą akcją! Pełen n iezw ykłych  w y­
darzeń! Snujący w zruszające dzieje mi­
łości! Pełen barw i przepychu! Pełen  

czaru dla oka i um vsłu!

-  DZWONNiK •• 
Z NOTRE-DAME

Łon Chaneyem  w roli garbuska 
QUASlDODO.

Początek przedstawień: K op orn ik  o 
godz. 3., M a ry s ie ń k a  o godz. 3'30. 

Na I program ceny miejsc zniżone.

Z miłości ku cygance 
Cimeraldzie

On poświęcił honor 
I fortunę.

Z e sportu .
Hasmonea-Sparta 4 :0  (1:0).

Str. 4

M imochodem.

Zojmmniony środek
Lwów, 9. marca.

Od jednego z poważnych oby­
w ateli naszego miasta otrzymujemy 
następujące słowa:

Lata powojenne charakteryzuje 
upadek kultury j moralności publicz­
nej, W szystkie narody i społeczeń­
stwa odczuwają w wysokim stopniu 
zezwierzęcenie natury ludzkiej i ob- 
myśljwują środki ratunku, które za­
radziłyby w sposób rychły a skute­
czny szerzącemu się złu.

Moralnie podupadła młodzież, 
czego stwierdzeniem smutnem wy­
padki ostatnich tygodni, choćby tyl­
ko u nas we Lwowie; obniżyła się 
moralność nawet tych i dawniej do­
statecznie już upadłych szumowin,’ 
z któremi tyle ma do czynienia poli­
cja państwowa.

Wojna ze swoje mi metodami wal­
ki odbiła się dotkliwie na społe­
czeństwach, które ją przeżywały, 
by{y naocznymi świadkami jej be­
stialstwa, mordów i braku wszel­
kiej etyki.

Wzajemne zmaganie się dwu po­
tęg militarnych, morze wylanej 
krwi. jęki umierających i rannych,

. bombardowanie spokojnych miast, 
niszczenie tego wszystkiego, co bu­
dowały całe stulecia, zacierały w 
duszy ludzkiej nieje3nokrotn?e po­
czucie człowieczeństwa, wydoby­
wając na wierzch instynkty, na któ­
rych widok krew ścina się w  ży ­
łach.

Zło istn'cje — to nie ulega za­
przeczeniu. Ratunek jest niezbędny 
— 1 temu nikt oponować nie będzie.

'Jaką jednak ma być ta odtrutka? 
Wybitni psycholodzy twierdzą, i i 
od lat najmłodszych wSnno się 
kształcić moralnie mózg i sence dzie­
cka. 2e częstokroć konieczny jest 
zabieg, nawet bardzo radykalny, 
który wywołałby szok nerwowy, 
Pozostający długo w pamięci pu­
pila.

Czy czegoś podobnego rtie mo* 
żnaby praktykować i w  stosunku 
do starszych, na których ładne 
przekonywania i dowodzenia naj­
mniejszego nie wywierają wpływu?

Przyznajemy otwarcie, że potu- 
kZarriy materję bafdżo delikatną I 
niesympatyczną. Ustrój demokraty­
czny wyklucza tego rodzaju kary, 
a jednak?

Społeczeństwo duńsko, kochające 
niezaprzeceenie przynajmniej tak 
gotąćo , jak nasze, swój ustrój pań­
stwowy. wprowadziło % powrotem 
karę chłosty w  szkołach 1 w wię­
zieniach. W Anglji nie przerywano 
tego systemu na móment jed&n; sto­
sowano gó dawniej, stosują gO t 
dzisiaj, a przecież królestwo W iel­
kiej Brytatiji słynie chyba w świe­
cić Z poszanowania praw i przywi­
lejów swych obywatel1.

Nie sięgajmy tak daleko. Pod 
pióro ciśnie się przykład inny. nam 
■żsnacznie bliższy. Kiedy w perw  
szych miesiącach tworzenia się Pań­
stwa Polskiegó ziawiła się na wdo- 
wni .dziejów osławiona republika 
tarnobrzeska, młody jeszcze rząd 
polski nie posła? tam złótoUstych 
pósłów. którzy żywem słowem u- 
śmierzalby rozgorączkowane umy­
sły zwolenników rad robotniczych 
i chłopskich; nie posiał armat i ka-

L w ów , 9. marca.
Zawody przyjacielskie. Boisko Has- 

munei. W idzów ponad 10*1 Skład dru­
żyn: Hasmonea- Weissmann; Birnbadh 
II., Redler; Fleischer, Mohr, Schreier; 
W erter. Wolfstahl, Steuermann, Heim, 
Birnbach I.

Sparta: Szew czyk ; Starzak, Ragan;
Rusinek, Wójcicki, Shab: Murawiec, Pie- 
chaczek, Asłanowicz, ą a la , Dmytrow. 
Sdd.ziia p, Boder

P ierw sze w  tym reku „regularne11 
zaw ody miały Wygląd zgoła nieregular­
ny. Jeśliby w  ten  sposób miały się re­
gularnie przedstawiać A-klasowe zaw o­
dy, no. to z góry dziękujemy za przy­
jemność. Od pte-rwszoklasowych graczy 
możemy wym agać, by gra ich miała cha­
rakter nietylko pracy mięśniowej, ale i 
um ysłowej. Do benjaminka klasy A 
Sparty nie możem y w łaściw ie mieć pre­
tensji. c partę zbyt mało znaliśmy, nie 
wiedzieliśmy czego się po niej spodzie­
wać, to też nie mogła nas w tym Czy 
ow ym  kierunku rozczarować. Inaczej 
przedstawia się sprawa z Hasmotleft. 
Dfuźytia „biało-niebieskich11 osiągnęła w 
reku ubiegłym znaczny poziom dzięki 
pracy trenera, gra jej miała już pewną 
skrystalizowaną formę. Mimo wczesnej 
pory, liczyliśm y przynajmniej z  tej stro­
ny utrzeć coś, coby zasługiw ało na mia­
no gry. Tym czasem  zawiedliśm y się.

O la wczorajsza stała w  zupełności 
pod znakiem rrrięśni. Do pracy pociągnię­
to jedynie nogi, umysł spoczyw ał jesz­
cze w błogim śnie zimcAvym. Kopano 
wiięc piłkę na w sze strony z mniejszą 
lub większą sprawnością techniczna.

Hasmonea wygrała, poniew aż była 
w ytrzym alsza, bardziej zdecydowana, e- 
nergiczrtlejsza i przecież jeszcze od 
czasu Jo czasu pamiętała o współpra­
cy. (lraczom  do pamiętnika niech posłu­
ży fakt. iż w szystkie cztery punkty o- 
siągnięto z pożyci, wypracowanych  
wspólneiri siłami. Z „biało-niebieskich11 
na szcże£ó'rlą Wzmiankę w łaściw ie nikt 
nie zasługule. chyba Redler. pracujący Od 
pierwszej do ostatniej chwili nieZrtlordo-

rabinów maszynowych. Wy.star­
czył o kilka kompattiji wojska z pał­
kami bukowemi. Krew się nie pola­
ła, bukowy zabieg okazał się wyjąt­
kowo skuteczny,

' Nie wypowiadając naszego za­
patrywania na tak radykalną teorj^ 
umoralniania upadłych żywiołów, 
rzucamy jednak rrlyś! dyskusji tła 
ten aktualny dzisiaj tak bardzo te­
mat. W arto się przecie bliżej zasta­
nowić nad sposobami ratunku i wy­
powiedzieć głośno i otwarcie, bez

wanie, jednak i nie zupełnie czysto. 
Mohr na środku pomocy, technicznie do­
bry, taktycznie nie wyrwiązał się  w  zu­
pełności ze sw ego zadania. Nie potrafił 
odegrać roli szefa sgiabu, kierownika 
drużyny, co było tert konieczńtelsze, iż 
atak pnzedsławiał się jako zupełnie roz­
klekotana maszyna. Heima nie chcieli­
byśm y przedwcześnie osądzać.

Sparię widziałem  dopiero po raiz dry­
gi. Z pdeirwszęgio w ystępu (w  zeszłym  
rc-ku) pozostał mi w pamięci jedynie e- 
goizm poszczególnych graczy. Nie mógł­
bym powiedzieć, by dzisiejszy w ystęp  
ów czesne zapatrywa/nie moje znacznie 
zmienił. Sparta i dzisiaj' przedstawiła się 
jaiko zbiói jednostek, grających na w ła­
sną rękę. W spółpraca uwidacznia się do­
piero w momencie najmniej odpowie­
dnim, t. j. pod bramką. Zamiast energicz­
nego przeboju. czy  zdecydowanego  
strzału następuje oddawanie oiTki z nogi 
do nogi, umożliwiające przeciwnikowi 
przedsięwzięcie środków zaradczych. Ze 
szczegółow ą krytyką chw ilow o jeszcze 
wstrzymujemy się, wymienimy jedynie 
obronę j w  pom ocy Rusinka.

W  pierwszej połow ie Przy wydatnej 
pom ocy wiatru lekka przewaga Sparty, 
Bramkę zdobywa w 32 min. Wolfstahl z 
kombinacji. W drugiej połow ie gra Has- 
monea z wiatrem w 16 m. strzela Heim 
drugą, w 31 Steueritian trzecią, a 36-ei 
W erter czwartą brattikę. W ostatnich 
15 min. ma H. znaczną ptrze<Wagę. N. S.

 o-----

POLONIA— WARSZAWIANKA 10:0. 
W arszawa, 8. marca, (Tel. O. P.) 

W dzisiejszych zawodach pitki nożnej, 
rozegranych w parku Sobieskiego, „Po­
lonia11 pokonała „W arszawiankę wt sto­
sunku 10:0 (?'0).

 0-----

CRACOVIA— W aW EL 2:0 
Kraków, 8. marca. (Tcl. O. P .) Dzi­

siejsze zaw ody piłki nożnej pomiędzy 
Cracoyią a W awelem zakończyły się 
wynikiem 2:0, zaś pomiędzy Jułirzcnką 
a Olszą 3:1 (1:1).

strojenia się w  niepotrzebną prude- 
rję, c.zy kara chłosty, stosowana w 
młodych latach, n 'c zmniejszyłaby 
lićzby indywiduów zbrodniczych, 
od jakich roją się kroniki pol'cyjne 
współczesnej nam doby.

♦
Artykuł ten zamieszczamy jako 

artykuł dyskusyjny . nicwątplmy 
że kwestja powyższa posk>";;omi 
tak śmiało przez autora artykułu 
wywoła żywą polemikę, dla którel 

chętnie otwieramy nasze lamy.

Echa M m i i  rilattoia Bi- 
mwsi z H M  «  Pradze.
Za szczere sym patje... pom yje 

na g łow ę.
Lwów, 9. marca.

(W.) Onegdaj donieśliśmy za biu­
letynem ,.Ukraińskiego Biura pra­
sowego11 w Czechosłowacji, o kon­
ferencji delegata P. P. S. redaktora 
Hołówki z wybitnymi przedstawi­
cielami emigracji ukraińskiej w Pra­
dze. .Wrażenia swoje z tej konfe­
rencji ujęte w formę bardzo sym­
patyczną, zreferował on w „Robot­
niku11 i na ogół zgadzają się one 
z tern, co podaliśmy w wyżej cy­
towanym artykule. Omówiło go w 
dwóch artykułach „Diło11 i za szcze 
ry ton jego potraktowało go, przy­
jętym u siebie zwyczajem, po 
chamsku, nazjytwając wywody je­
go: fałszem, obłudą i nikczemno-
ścśl.

Motywem tej karczemnej pole­
miki było, nleobowiązujące zresztą 
nikogo wynurzenk. p. Hołówki, ż« 
Polska byłaby rzekomo skłonną 
odstąp‘ć przyszłej niezawisłej U- 
knaiinie Wołyń, -zatrzymując w 
swem posiadaniu Małopolskę wscli. 
To najbardziej poirytowało ,,kultu­
ra ln eg o 11 publicystę ruskiego, gdyż 
obawia sić rozdwojenia orientacji 
ukraińskiej i chęci dopomożenia mi­
nistrowi Thuguttowi w  przeprowa­
dzeniu sanacji stosunków narodo­
wościowych na Kresach.

Przestrzega też ów publicysta 
Naddnieprzańców, ażeby nfe ufał? 
słowom przedstawiciela P . P  S„ 
gdyż właśnie ta partja wraz z  mar­
szałkiem Piłsudskim wyzyskiwała: 
ówczesny rząd ukraiński, dodając, 
że Piłsudski i P. P. S. obiecali stwo 
rzyć na W ołyniu „Piemont ukraiń­
ski11 i zamianować wojewodą wo­
łyńskim petluirę, Prokopowicza luft 
Salikowskiegó, a skończyło s ię -na 
obiecance.

—*—o-----

Ślepie; -  of ara wojny, 
nreed sadem.

Za opór policji skazany na 30 m k. 
kafy. — Wierny i nieodstępny to­

warzysz Ślepca.
Berlin, 8. marca.

(ty). Na ławie oskarżonych w  Ber­
linie , zasad t młody, inteligentnie 1 
sympatycznie wyglądający czło­
wiek; pod ławą położył się pies. 
Pies ton, to przewodnik obwinione­
go o stawianie czynnego oporu wła­
dzy Stuckrotha, przed 6 laty żol- 
nitKza, dzjś handlarza ulicznego. 
Policjanci chcieli usunąć ślepca z u- 
Iicy, ten upiarał się tak energicznie, 
że aż czterech stróżów bezpieczeń­
stwa publicznego musiało go uśmie­
rzać. Oskarżony bronił się rzeczo­
wo: żebrakiem nie był, po powrocie 
t  wojny bez wzroku sprzedaje 
kwiaty na ullicy; ponieważ ma po­
zwolenie sprzedaży, więc bronił się 
przed usunięciem go. Sąd skazał go 
na  30 mk. kary. Ślepiec wyrok 
przyjął i pud przewodnictwem wlep 
nego psa wyszedł z sali sądu. W o­
źny z szacunkiem otworzył mu 
drzwi.

Nr. 7858
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w tej chwili jeszcze masywniejsza, głos zaś był wyraźny, 
pełny i soczysty. — Czy pan sobie myśli, że każemy wie­
rzyć publiczności w  coś dlatego tylko, ie  to jest prawdą. 
Publiczność sama wie doskonale w co chce wierzyć, a w  co 
nie, a napewne nie zechce uwierzyć w żadne syreny — 
może się pan założyć c  swój kapelusz. Nic mnie to wszy­
stko nie obchodzi, choćby całe to przeklęte wybrzeże roiło 
się od .syren — całe to przeklęte wybrzeće!

— Musimy dbać o swoją reputację. Patrzcie s i ę . . .  
(Jważajno pan! — pan nigdy nie nauczy się dziennikar­
stwa, choć spodziewałem się czego innego po Danu... To

, pan wpakował nam te jakieś swoje chemiczne odkrycia...
— Ałez to praw aai..
—  Irtichl

T ow  “a siałem się o tem od czion^a królewskiego 
Stonarcyszeaia...

— *ic mnie to nie obchodzi, choćbyś się pan dowie­
dział od kogokolwiek. Fakty w które publiczność nie wie­
rzy, nie są aktami. Tam gorzej jeżeli są prawaziwe. Ludzie 
kuoiqą naszą gazetę aby ją połknąć i tak czy siak potem 
ją wyrzucają. Odym wydrukował tę notatkę i ten tytuł, my­
ślałem, 2e pan masz naprawdę jakiegoś ptaszka w garści. 
Myślałem, że pan jest na tropie jakiego skandalu w kąpie­
lach „mieszanych* albo czegoś w tym rodzaju — z odpo­
wiednim sosem. Sprawy, które w s z y s c y  rozumieją. Wfte 
pan, goyś pan już był w Folkestone, było spisać jak ttę 
ubiera Selisbury i reszta ludzi na promenadzie na Łer’. 
Aibo rozpocząć dyskusję o aklimatyzacji k a w y ,  albo coś 
w tym rodzaju. A pan mi tu wyjeżdża z tym swoim (epitet 
me 4e  druku) nonsensem!

— Alei Lord Salisbury — nie wybiera się do FoL 
kestone...

B angłw t ruszył ramionami, jakby nad jakąś bezna-
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dziejną sprawą. — Cóż do djabła, — powiedział, zwraca­
jąc się z wyrzutem do swego kałamarza .czy to powód?"

Miody człowiek zreflektował się. Po chwili przemówił 
do grzbietu Banghursfa głosem nieco pokorniejszym. Mógł­
bym jeszcze z tego coś zrobić. Naprzykład humorystyczny 
szkic we fermie djalogu z człowiekiem, który istotnie wie­
rzył w  t o ... albo coś podobnego. Możnaby spuścić wście­
kle dużo egzemplarzy, wie pan...

— Nieeel — powiedział Banghurst — w żadnym ra­
zie. Nie! Ani mowy! Pomyślą, że to coś mądrego. Będą 
myśleć, że pan ich bierze na kawał. Publiczność nienawi­
dzi artykułów, które podejrzewa, że są mądre!

Młody człowiek gotował się do odpowiedzi, jednak 
grzbiet Banghursfa okazywał wyraźnie, że interview skoń­
czył się.

— Nieeel — powtórzył jeszcze Banghurst, gdy już 
zdawało się, że skończył ze wszystkiem.

— Mogę zatem dać to do „Wystrzału?*
Banghurst w  odpowiedzi poddał pewną obraźliwą

alternatywę.
— Bardzo dobrze powiedział młody człowiek z gnie­

wem — zatem do .Wystrzału*...
Jednak fanfaronowai tak, bez zgody wydawcy .W y­

strzału*.

Ul.
Zdaje się, że znacznie później po tem wszystkiem, 

usłyszałam pierwszą wzmiankę o syrenie, mało troszcząc 
się o to, ie  mogłoby mi wpaść do głowy napisanie jej 
historji. Było to podczas jednej z moich rzadkich wizyt 
w Londynie, a Micklethwaite zaprosił mnie na lunch do 
Penwiper*) klubu, bez kwestjl jednego z najlepszych kłu-

*) Penriper — wyefomc* pttri
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Zostawiono mu to zatem, wśród szczerze wypowia­
danych życzeó powodzenia, jednak z niedowierzaniem 
w skutek.

Zaaranżował całą sprawą w sposób godny podziwu.
— Cóż tam z tą syreną? zapytał miejscowych dzień- 

sikany, gdy powracali. Powracał dla towarzystwa razem 
z dr en*iikarzami, ie  się tak wyrażę kiełkującymi, zajmują­
cymi się w momentach łagodniejszych, kompozycją i nie 
przywykłym5 jeszcze do wyższych aspektów dziennikarstwa. 
— OM tam z tą syreną? — powtórzył mój kuzyn, ponie­
waż tamci w milczenia cztkali z odpowiedzią jeden na 
drogiero.

— Zdaje mi się, że ktoś was n abra ł?  — powiedział 
mój kuzyn Me m ile — Pomyśleć sobie tylko — syrena!...

— Tak samo i m y ś m y  myśleli — odezwał się młod­
szy z dwóch kfetfcojących dziennikarzy. — Wiedzieliśmy, 
że to byt rodzaj kpin, — rozumie pan — tylko, źe ta „Ga­
zeta" mmtściła to na naczelnem miejscu!...

— Zdumiewa mnie, że nawet Banghurst — powiedział 
mój kuzyn Melvilfe.

„Wystrzał codzienny" umieścił to również — zauwa- 
starszy z dwóch kiełkujących dziennikarzy.

— Cóż znarzy jedna półpensowa szmatka mniej albo 
więcej ? — zawołał mój kuzyn z hałaśliwą pogardą. — Nie 
będziecie przecież zbierali waszych Folkestońskich nowin 
po małych dzienniczkach londyńskich.

— Jednak skąd się wzięła cała ta historja? — ozpo- 
czął starszy kiełkujący dziennikarz.

— To nie moja sprawa.
Młodszego kiełkującego dziennikarza ogarnęło na­

tchnienie. Wyprodukował notes ze swojej kieszeni na pier­
siach.—Panie, może pan zechce nam poddać coś, powiedzmy...

— Mój luizj n Melvillt zechciał.
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na szczęście zrobił jeszcze jedną uwagę, przełknąwszy 
swoje wino.

— Będzie cię próbował męczyć swoimi argumentami — 
powiedział.

— Że?
— Że może to udowodnić I
— Tak?
— A potem pokaże ci, że może to zrobić, odkrywa­

jąc właśnie jak jest djabelnie genjalny.
Nie orjentowałem się dobrze. — Udowodnić co? — 

spytałem.
— Nie mówiłem ci tego? — powiedział Mickleth- 

waite czerwieniejąc. — O tej jego przeklętej syrenie w Fol- 
kestone,

— Powiada, że i s t n i e j e  syrena?
— Tak powiada to — rzekł Micklethwaite, ponso- 

wiejąc i wpatrując się we mnie bardzo ostro. Zdawał się 
zapytywać niemo, dlaczego z pomiędzy wszystkich ludzi, 
ja właśnie zwróciłem się do niego i przypomniałem mu 
tego przeklętego infamisa. Sadziłem przez chwilę, że do­
stanie ataku apoplektycznego, lecz na szczęście przypom­
niał sobie o swoich obowiązkach gospodarza wobec nnie. 
Wtedy zwrócił się nagle do medytującego kelnera z zarzu­
tem, że nie zmienia naszych talerzy.

— Będzie golf później? — zapytałem Micklethwaite’a, 
gdy talerze i reszłki kelnera wyniosły się Już. Golf zawsze 
dobrze usposabia Micklethwaite’a, z wyjątkiem gdy właśnie 
gra. — Opowiadano mi. — Gdybym był canią Bunting 
prze*wałbym w tern miejscu i podniósłbym brwi i obie 
ręce do góry, aby zaznaczyć jak golf działa na Mickleth- 
waite’a wtedy gdy gra.

Zacząłem udawać zainteresowanie golfem — grą, którą 
w rzeczywistości pogardzam i które: nienawidzę bardziej
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R zeczy cieką we.

Hidnio wisielca za szafa-
Śmiertelny przestrach urzęunłcztd. 
— Lampy i przedmioty same spa­

dają na ziemię.
Łódź. w  majrcu. 

(+ )  Miasto zostaje pod wraże­
niem niezwykłych zjawisk, jakie 
ponad wszelka wątpliwość zaobser 
wowano w pewnvm domu:

Przed kilikfu laty w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 90. powiesił się 
pewien miody człowiek. Lokal, sto­
jący od dłuższego czasu pustką, 
■wynajęło biuro porad prawnych. 
Wi ubiegłym tygodniu pi araownicz- 
ka tego biura p. Jadwiga Baranow- 
1 sika pozostała sama dłużej wt biu­
rze. W tern około godz. 10 wiecz- 
gdy p. Baranowska zamykała biu­
ro, w  oszklonych drzwiadh kory­
tarzowych ukazała się nagle twarz 
wisielca, który niesamowitemj oczy 
ma uporczywie przyglądał się 
śmiertelnie przerażone] urzędniczce.

Ze strachu p. Baranowska nie 
była w stanJe przywołać ludzi na 
pomoc, a upiorna twarz wisielca 
patrzyła tymczasem uparcie mar- 
twemi oczyma na nieszczęśliwą ko. 
biOtę.

Gdy Baranowska później opo­
wiedziała właścicielowi swą przy­
godę, ten wyśmiał ją.

Tegoż dnra o godz. 10 wiecz. 
przybył Jo biura p. Kozaneckiego 
klijent p. Lipowski. W chwili, gdy 
p Kazanecki konferował z nim. 
nagle zgasła lampa I w tej samej 
chwili z hukiem spadły wszystkie 
książki na ziemię pod nogi przera­
żonych mężczyzn- W  śmiertelnym 
strachu uciekli z lokalu. Wypadek 
pozostał dotychczas niewyjaś­
niony-

i m  spsM o M i i i .
Mózg ludzki, jest akumulatorem 
energji elektrycznej. — Można ją 
sztucznie doprowadzić za pomocą 

wynalezionego aparatu.
Lwów, w marcu, 

(jp.). Do londyńskiego urzędu 
patentowego aostał zgłoszony nie­
zwykły wynalazek. Jest to aparat, 
którego zastosowanie ma cudowną 
własność usuwania z organizmu 
wiszyłłddi szkód, wyrządzonych 
przez wiek. Aparat usuwa cierpie­
nia, wygładza zmarszczki, łysym  
głowom pomaga w odzyskaniu buj­
nego, młodzieńczego owłosie nia. — 
Jednem słowem, zamienia 60-letnic* 
go starca w człowieka 30-letniego, 

Wynalazca niejaki Otto Over- 
•beck wyraża przekonanie, że życie 
ludzkie pozostaje pod wpływem *- 
lektryzowań. Mozg jest akumulato­
rem ciała i może być sztuczną dro­
gą na nowo naładowany elektrycz­
nością, która uzupełnia na nowa 
spowodowaną wiekiem energię 
życiową.

Wynalazca udowadnia przykła­
dem własnym skuteczność swej me­
tody, dzięki której, jak potwierdzają 

'jego znajomi, odmłodnial istotnie 
i pozbył się licznych chorób. Także 
szereg innych osób doznało błogo­
sławionych skutków cudownego a* 
paratu.  ̂ .

Szał rozwodowy na Hggrzecłi.
Olbrzymia, rosnąca ciągle na kształt lawiny liczba rozwodów. — 

Które warstwy dostarczają najwięcej raateijah*?
Budapeszt, w  marcu.

W ostatnich czasach pfsma w ę­
gierskie przepełnione są rejestrowa­
niem faktów, wskazujących na o- 
padek rodzin''. Najjaskrawszym a 
nich jest gwałtownie wzrastająca 
liczba rozwodów.

W  r. 1896 przypadało na 100.000 
małżeńątw na Węgrzech 57 rozwo­
dów. W r, 1907 pojawiła się usta­

wa; ułatwiająca rozwody. Skutki 
jej nto dały na siebie czekać. Obec­
nie pą 100.000 małżeństw przypada 
415 rozwodów W 60 proc. wypad­
ków rozwodu żądają mężczyźni.

.Najwięcej rozwodów zdarza silę 
wśród inteligencji i w klasie robot­
niczej. Natomiast wśród ludności 
rolniczej roziwiód jest nadal zjawis­
kiem bardzo rzadko spotykanem...

Monstrualny proces.
Rekord co do li ̂ zby delikłów, świadków f pytań, postawionych

sędziom przysięgłym.
^  ' Bruksela, w  marcu.

W Brukseli dobiega do końca 
proces przeciwko 23 ©skarżtonym. 
na których sumieniu ciąży aż 201 
deliktów. Przed kratkami staje mia­
nowicie osławiona „banda Nau- 
welae-rtsa". Ona to pląćruiąc, mor­
dując i paląc była po r. 1918 przez 
czas dłuższy postrachem całei Fla- 
mandiji.

Całe góry... corpocum delicti 
piętrzą się na stole przed trybuna­
łem. Oskarżeni odpowiadają zakuci

w kajdany pod osłoni, silnej eskorty 
żandarmskiej. Stają w bczbie nie­
celnej, jedfeji 7 nich bowiem w cza­
sie śledztwa popadł w obłąkanie.

Odebranie generaljów zajęło 
dzień cały. Drugf daJeń poświęcony 
aostal odczytaniu aktów oskarże­
nia. Przeszłe 900 świadków zawe­
zwanych zostało do rozprawy. — 
Liczbę pytań, które trybunał przed­
łoży sędziom przysięgłym do roz- 
strzygneda-, podają na 1"00.

Jasbinie gry we Francji grożą strajkiem.
Jęczą na ucisk śruby podatkowej. — Nowa zaś ustawa ma ucisk 
,ten zwiększyć jeszcze. — Nie chcą przestawać na ochłapach ze

s io łu  zysku.
Paryż, w marcu.

Tz. kasyna gry w  Paryżu i jia  
Rivierze francuskiej przebywają 
ciężkie przesilenie. Oczywiście nie 
dlawsgo, jakoby przerzedzały się 
szeregu kljenteli, bo we wielkich ka« 
synach gry w Paryżu obrót dzien­
ny wynosi przeciwnie 100.000 fr. 
Także w  N»zzy i Deauvi1le krupie­
rzy mają ciężką pracę.

Niebezpieczeństwo zagrażające 
istnieniu tolerowanych jaskiń roz­
boju pod godłem fortuny nadciąga

z innej strony. 'Już obecnie podatek 
od giry wynoi we Francji 70 rroC. 
Tymczasem w izbie poiawt! się 
wniosek, by podatek ten podwyż­
szono jeszcze o dalszych 20 pnuc 
Właściciele mflelilby przeto (zacho­
wać dia siebie zaledwo 10 procu 
a 90 proc. odda wal państwu. Owoż 
grożą on-, że jeśli podwyższenie 
dotychczasowych podatków istot­
ni* zostanie uchwalone, pozamykają 
sw- instytucje.

Spłonęło żywcom by nie opuścić 
sparaliżowanej mathi.

Wzruszający przykład m iłości dziecięcej.
Paryż, *w marcu.

(ip.) W zwązlru ze  wstrząsają­
cym wypadkiem spłonięcia żywcem 
dwóich kobiet, ujawnił się podziwu 
godny przykład miłości dziecięcej.

Niezwykły teit wypadek miał 
miejsce w Paryżu. Na 3-c?em pię­
trze domu przy ul. Gobelins miesz­
kała sparaliżowana 70-lefnia sta­
ruszka p Goetz ze swą trzydziesto 
letnią oórką, -która utrzymując mat* 
kę z pracy swych rak, otaczała ją 
najczulsza miłością. Onegdaj w 
wymienionym domu powstał pożar, 
kt6r,j objął mieszkanie dwóch ko­
biet. Zrozpaczona córka rzuciła 'h  
do okien, wołając o ratunek.... >d*n  
ze strażaków dostał się po drabinie 
do płonącego mieszkalna i chciał!

stamtąd wtyn*eśĆ panno Goetz. Lecz 
córka, mimo, że już zaczynały o- 
ganniać ją płomienie, oświadczyła 
stanowczo, że nie opuści matki 1 
tylko wraz z nią chce być ocąlona 
lub też wraz z nią śmierl ponieść.

Zanim jednak dostateczna po­
moc przybyła, obie kobiety płonęły 
już, jak pochodnie, a ich wybawcy 
odln'Jeśli również silne popa/rzeria, 
zanm zdołali je wyrwać z morza 
ognia.

W drodze "do szpitala skonała 
pani Goetz, a i córka jej znajduje 
słę w  stanie beznadziejnym.

Mimo straszlrwyich cierpień jed­
nak oświadcza, że nie żałuje, iż nie 
opuściła w okropnej chwil! swej 
ukochanej matki. ' Y v ^  v

MUSSOUNISTKA!
Mussclin1 powodzenie sw e  zaw dzię­

cza nieitylko śm iało rzuconemu hasłu po. 
litycznego od-rodzeoa W ioch, ale I (nte 
w  ostaćriH mierze) sw e] napoleońskiej 
tacjacie, która zjednała mu mnóstwo 
gorących ziwołenmiezek-faszystek, dzie­
lących sw e uezuzie m iędzy ojczyznę I 
uyktutara. Jedną z takich' jest Marja: 
Krystyna R tssi, przyw ódczyni Związku 
studentów w  Rzymie

Shimmy z ap fo n e .
Nowy taniec ma je w rógow ać. -* 
Podobno nierównie prostszy a  wy­
kwintniejszy! — Tancerze wszyst­
kich krajów łączcie się dokoła 

rakiety!
PafyE w  marcu.

Arcfytnistrz sztud tanecznej, w y­
nalazca salonowego tango, „profe­
sor Robert**, wtajemniczył prasę 
francuską w  najnowszą sWą krea- 
icję. Jest to taniec „rakieta** — na­
zwana tak od tonnisowe] rakiety. 
Dlaczego, z  głosów prasy trudno 
dociec.

Robert zapewnia, że rakietą po­
siada wszystkie „wartości dyna- 
miczne** chylącego się do upadku 
shimmy, natomiast nie posiada Jego 
wybryków — dziś to dopiero spo­
strzega sam pro/csoi — brzydkich, 
odrażających". Rakieta posiada więc 
wszelkie warunki d© osJągnee-.ls
POPUiartiOści.

Op?ita o muzykę, ptrz«ważni* 
hiszpańskimi motywami operującą, 
rakieta d-niieH sfę na 7 pas, co samo 
stanowi już ktrzystną dla niej 
wróżbę. Wiadomo bowiem, Że ka- 
h; ła uznaje siódenwe za liczbę 
szczęśliwą. ■ f

 o-----

Fipiile słoneczne 
w  ubraniu.

Można się kąpać w słońcu 1 używać 
przyjemności towarze sfcicif.

Lwów, w  marca.
(jp). Z Ameryki donoszą, do­

konano nowego wynalazku, który 
pozwate na używanie kąpieli słone­
cznych w ubraniu. M,anowdcae w y­
naleziono materjał zuoebiie podobny 
dc jedwabiu, który posiada wła­
sność przepuszczania promień1 ul­
trafioletowych. Z materiału +ego 
wy.abiaja już obecnie ubrania, uży­
wane w zakładach leczniczych a* 
meoykaósHch podczas kąpieli sło­
necznych. "Wynalazek: ten podwalą 
tern samem połąazyć te kąpiele a 
życiem to warzy skiem,
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Ojciec oskarżony o za-
Aresztowanie starego Leirera. — 
C iężk ie  poszlaki. — Motywy n ie­

znane.
Budapeszt, w marcu.

Budapeszt od szereg a tygodni 
zajmuje się znaną i naszym czytel­
nikom sprawą tajemniczej zbrodni, 
której of-lairą padła mtoda i piękna, 
iecz nieco płocha, Amalja Leirer, 
„przyjaciółka" bogatego przemy­
słowca Kerstena.

Ponieważ morderstwo wykryto 
zostało dopiero w dwa dni po fak­
cie, śledztwo s tonęło oczywiście 
wobec nadzwyczajnych trudności. 
Aresztowano na prawo i lewo róż­
ne osoby, które jednak bardzo ry­
chło trzeba było wypuszczać wobec 
niewątpliwego alibi.

Dopfcro w  ostatnich dniach sieć 
poszlak zaczęła niespodziewanie 
zacieśniać się dokoła osoby ojoa de­
natki. Zwrócił on na sifelbfc uwagę 
ndeustamnem nagabywaniem policji 
celem informowania s?ę o rezultatach 
śledztwa. Stróżowa w domu, w  któ­
rym  Leirer mieszkał, zeznała, że 
ten 63-letmi człowiek, pogrzebawszy 
trzy żony, utrzymywał stosunek 
z pewną 35-letnią ko b itą . Pan' ta 
w krytycznym okresie, tj. w dniach 
najbliższych po spełnieniu zbrodni, 
wychodziła od Leirera często pa­
kietami objuczona. Co zaś najwa­
żniejsze, w czasie tym  Leiirer miał 
tw arz w  kilku miejscach zalepioną 
plastrem angielskim, a taki plaster 
zrraJeziomo w  pokoju zamordowanej. 
Śledztwo widzi w tern dowód’, ż« 
miał on na twarzy ślady podrapa­
nia — widocznie napadnięta broniła 
się w  ten sposób. Sekcja zresztą 
wykazała u niej nadłamanie pa­
znokcia. Uderzającem jest dalej, be 
wchodząc do mieszkania córki1 po 
ratz pierwszy po jej tragicznym zgo 
njte, gdy  jeszcze nie było wiado- 
mem co się z Amalją stało, Leirre 
kazał drzwi od mieszkania otwo­
rzyć w  obecności adwokata, spe­
cjalnie uproszonego w tym celu 
Stwierdzono nakoni^c, że w dniu 
krytycznym Lelfrer do godz 9. wie­
czorem bawił u córki, potem zaś 
nikt już nie widział jej żywą.

Na podstawie przedstawionych 
tu poszlak Lejrer onegdaj w nocy 
po dłuzsżcm przesłuchaniu został u 
więziony. Jest on zupełnie złamany 
tym obrotem sprawy. Motywów 
żbnodmi nie zdołano dotąd wyjaśnić.

■ o------

So w ieck ie  b a rb a rz y ń s tw o .
Moskwa, w  marcu.

(-F). Donoszą z Moskwy: So- 
wjecka wojskowa szkoła, miesz­
cząca się w  lokalu b. korpusu kade­
tów w  Moskwie, sprzedała papier­
niom na wagę bibliotekę tego korpu­
su, liczącą przeszło 100 tys. tomów, 
po 90 kop. za pud. Dodać należy, 
że księgozbiór ten, Istniejący prze­
szło 100 lat, zawierał wiele cen­
nych dizdeł.

Zwycięstwo pustyni,
Sahara dawniej, a dziś. — Przyczyny upadku potężnych państw na 
Saharze.- Spór dyplomatyczny wl osko-francuski. — Kwesta osadni­

ctwa w Palestynie. — Przyszłość Sahary.

Lwów, 9. maren.
W polityce państw kolonjaluych. 

mających swe posiadłości w  półno­
cnej Afryce, pierwszorzędną rolę 
odgrywa kwestja rozszerzenia się 
pustymi kosztem uprawnych jesz­
cze obszarów. — Oto na Saharze 
stwierdzono istnienie suchych dziś 
dolin wodnych, świadczących o gę­
stej niegdyś sieci wodnej, znalezio­
no -również ślady plemion, które zaj­
mowały się uprawą roli w miej­
scach pokrytych dziś bezbrzeżną pu 
stypią piaszczystą, zauważono, że 
w  ciągu ostatnich lat, bo od r. 1906 
zanikanie fauny, jak gazeli, zubo­
żenie flory, a nawet np. w  okolicy 
Przylądka Białego ołbrzytrre past­
wiska i łąki w  ciągu kilku lat zamie­
niły się w  pustkowia. Wiemy, że w 
okolicy Tunisu istniała w  czasach 
starożytnych potężna Kartagina, 
czerpiąca swe bogactwa z wnętrza 
pustyni, która dawniej posiadała 
obszary bardzo urodzajne. $m:erć 
tego potężnego państwa nastąpiła 
nietylko przez wojnę z Rzymem, 
lecz także zmianę warunków klima-

swą ekspansję kolonialną w kierun­
ku bogatszego Tunisu, a również 
akcja w prasie żydowsk:.cj, prze­
strzegająca swych współwyznaw­
ców przed emigracją do Palestyny, 
jako główny argument podije, kwe- 
stję osuszenia wybrzeży morza 
Śródziemnego, które może ogarnąć 
toż wybrzeże Syrji i Palestyny. — 
Czy fakt osuszania się kfrnatu bę­
dzie s ię  posuwać nadal, czy też jest 
tylko przejściowym, przewidzieć nie 
można, w  każdym razie przyszłość 
tych koionji, na których państwa eu­
ropejskie pokładały tak wielkie r.a- 
dziejc, r.ie przedstawia się różowo.

O G ŁO S ZEN IA .

[ Kauka f wychowania 1
STENOGRAFJI w yucza listownie szyb­

ko, jaknajdokładntej (gwarancja) In­
stytut Stenograficzny, W arszaw a, Mo­
kotow ska 29. Żądajcie bezpłatnych  

ty c z n y c h . R ó w n ie ż  E g ip t oddaje na , _ prospektów .^  1241-iG
p a s tw ę  p u sty n i lib ijskiej z tta czm e ! AUTORY70W ANE przez M inisterstwo 
s z e r s z e  d aw n iej p i z c s tr z e n ie  upra- j W . R. i O. P. KURSY MODNIARSTWA 
wiie w  d o lin ie  Nikt. i Heleny W altos.awej. L w ów , Lozińskie-

W p r a w d z ie  d o sk o n a ła  tech n ik a  i 80  4* VVpisy na k m s  letei otw arte* 0d  
fran cu sk a  p rzez  k o p a n ie  stu d z ien  j 
a stery jsk ich  w y d z ie r a  m ałe  s k r a w

3—5 popoł. 1275-2

ki pustyni, tworząc oazy, lecz i to 
wraz z postępem osuszania się kl - 
matu przestanie skutkować. Tu też 
leży przyczyna konfliktu dyploma­
tycznego włosko-fran2uskiego, gdyż 
Włosi spostrzegłszy osuszanie s;ę 
w ybrzcży trypelitańskich, zwrócili

Z życia ekonom icznego

O b ro ty pryw a tne .
Lwów, 9 marca.

Wczoraj tendencja chwiejna, 
kursa w ramach wczorajszych. 
Obrót shby.

Dolary amer. 5*18S,4 do 5-19, 
doi. kanadyjskie 5 i 5 1., do 5*16s/t, 
korony czeskie 0*15Łi4 do 0-15%  
leje 0'02‘j, do 0-02*,, franki franc. 
0‘27*/s do 0*27 */,, frank .szwajcarski 
1-00 do i o i ,  fanty szterŁ 2435  
do 24 60, Ruble a 500 i a 100 
za 1 tys. 3 10 z l d* 3 25 zł. 
drobno za i  tys. 1 *80" do 2*00 zl. 
niemieckie tys. stare za 1 tys. 
0*42 do 0*45 grM korony a istr. za 
tys. 0*07 do 0*07‘'s gr.

Z ł o t o : 70 kor. 21 80 do 21 90, 
20 frank. 19 80 do 19 93. 20 amrki 
24 85 do 25 00, 10 rubli 26.85 do
27 00 gr.

S r e b r o : kor. austr. 0-44—0*44l|„ 
5 -kor. anstr. 2*30—2*34, floreny 
1*18—1*20, srebr. ruble l *88 —1*90 
kopiejki za rubel 0*84—0*86.

I rrspflyl praca 1
KONCYPJENT rutynowany samodzielny 

szuka rosacly. Oferty: trafika Fischa, 
M osty W ielkie. 1254-3

SAMODZIELNY, energiczny podmajstrzy 
murarski zna się dobrze na robotach 
ciesielskich, piękne Świadectwa, po­
szukuje posady lub roboty akordowej. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Trzeźwy"  
do Administracji „Gaz. Por." 1170-7

EGZAMINOWANY MASZYNISTA mon­
ter, wszechstronnie kwalifikowany, 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
„Ekspamzja" post. rest. Lwów-Klepa- 
rów.___________________________________

BUCH A l TER BILANSISTA zmieni po­
sadę — rosiada długoletnią praktykę 
w bankach i w instytucjach przemy­
słow ych. Włada polskim, niemieckim, 
francuskim i rosyisltim. Oferty pod 
„Buchalter" do Administracji. 1274-2

E Kupno, sprzedaż, zamianaI
FORTEPIAN lub pianino kupie zaraz. 

G otówka Nowacki, Pańska 17. 1255-4

NAJTAŃSZE : najmodniejsze kapelusze 
na sezon w iosenny poleca Topolnjcka, 
Kopernika L 789-7

ZBIÓR MONET srebrnych1 za 1000 zł. 
sprzedam Chodorówj Jan Rutkowski.

1231-6

FORTEPIANY, pianina pierw szorzę­
dnych fabryk, na dogodnych warun­
kach spłaty, sprzedaje TruntowaMer, 
Stryj. 1228-3

U Zgubiona, znaleziona 1
KSIĄŻECZKĘ wojskową na nazwisko  

Leon Majerski z W ojutycz paw. Sam­
bor, rok urodź. 1890 zgubioną dnia 2. 
marca br. unieważnia się. 1276-2

Rozmaite 1
POSZUKUJĘ dzierżaw y 200— 100 mor­

gów  dobrej ziem i Okolica obojętna — 
pośrednictwo niewykluczone. Zgłosze­
nia do Administracji pod ,.Dzierża­
w a” 1280-3

w Poznańskie m
kupi  3 do 5.000 kub. me­
trów dobrych — najchętniej 

miękkich dębów. 1281

Oferty z podaniem  ilości, ceny  
za  metr loco w agon i ok o licy  

upr sz a  s ię  sp ieszn ie  do

S. PENDOWSKI
Tcw. Akc. Poznań. 

LO SY
1 1 - te j  L o t e r i i  K l a s o w e j

już do na ycia.
Do wygrania kwoty: 350.030 zł.,
200.000 z ł, 150.000 zł., 100.000 zł.,
50.000 zł , 25.003 zł i wiele innych. 
Cena. cały los 32 zl., połówka 16

zł., ćwiartka 8 zł.
Zlecenia z ptowincji załatwianiu odwrotnie 

Dom bankow y 1278
G r i i s s  i  D o n n e r

Lwów, 3 Maja 8. Telefon 414.

P oszn k n jem y do n a tych ­
m iastowej dostaw y

8-1211 \m w w m
95-mo mm v i M i

w r a z  z w s z e lk le m i a k c e s o r ia m i.
Zgłoszenia pbd: 317 do Blnra O gło­

szeń R u d o lf  M o i s e ,  B y d g o s z c z ,  
K r ó l . J a d w ig i  7 a .  1251

W Y C IE R A C Z K I i CHODNIKI 
fcofcosowE oraz CERATY

w szelk iego rodzajn poleca najtaniej

Ł .  H o sz o w sk i
L w ów , A k a d em ick a  3.

1262

INSEHIUCIE
1 K  GAZECIE 

F0KARNE1

Niezawodny środek przeciwko 
Chrypoe, śuaznodok, k a n lu

„6R9HUŁKI
(Sulphuris aurat. benzoinati) 325 

Cham. farm. labor. „Ap> k o w aU k i11, Warszawa.

CENY OGŁ.OSZEA:
Za w iersz 1-szpaltow y nJUmetrowy 

'(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw yk le za 
tekstem 12 gr., za w iersz 1-szpalt, nłB- 
m etrowy (szer. 60 mm.) nadesłane I no- 
mnogi 30 gr.. za wiersz 1-szpalt, młU- 
m etrowy (szer. 60 mm.) po kronlcat

paski 1 Inseraty na stronach tekstowych 
3S gr„ za w iersz 1-szpałt mili metrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kromka, re­
pertuar, dział ekonomiczny Itd.) 43 gr, 
za wteraz 1-szpalt milimetrowy (szer, 
60 mm.) na pierw szej stronie 48 gr„ 
drobne ogłoszenia za słow o 6 gr* dro­

bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za  sło­
wo E gr., drobne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencje pryw atne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lob 
posady 4 gr., cala strona ogłoszeniow a  
286 zł. poi., cała strona tekstow a 480 
zł. poi., cala strona pod nagłówkiem

(1-sza) 570 zł. pal. — O głoszenie za­
miejscowe 30% droższe. —  Odpowie­
dzialności za term inowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie boaitl- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­
niowe są  podzielone na 8 lam ów (szpalt) 
tekstow e na 4 lam y (szpalty).

Z Drukarni bp. Akc. Wyd. pod zarz. J. Płockiego we Lwowie. Nalażytoać poczto wę opłacono ryczałtem. Odpowiedzialny red.: Marjan Machałski


